
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Sam pociągnę wóz pustaków,
choćby był bez kół


			No iznowu ten wstęp...


		
			Żeby było jasne– nadal uważam wstępy do książek za zbędne ględzenie autora inadal sam ich nie czytam. Niemniej jednak tym razem pójdzie chyba łatwiej, bo wporównaniu zpoprzednimi dwiema książkami ta jest trochę inna. Inie to, żebym miał coś do dwóch poprzednich książek– przeciwnie, bardzo je lubię iztego, co zdążyłem się zorientować, Wy również. Trochę się obawiałem, jak przyjmiecie Polskich Koksów, ale od wielu osób usłyszałem, że HBC 2 czytało się zjeszcze większą przyjemnością niż HBC 1. Itu przechodzimy do pierwszej, dość tęgiej różnicy. Bo gdybym był leniem albo chciał iść utartym, biznesowym schematem, że „jak się coś sprzedaje, to po co to zmieniać”, to ita książka składałaby się zrozdziałów poświęconych konkretnym postaciom. Znowu poznawalibyśmy ich życie osobiste idokonania, co naturalnie jest spoko ibyć może będzie mi jeszcze dane kiedyś do takiej formy wrócić. Jednak wHBC 3 postanowiłem pójść winną stronę iskupić się nie na konkretnych osobach, ana większych wydarzeniach. Po pierwsze dlatego, żeby iWas, isiebie nie zanudzić powtarzaniem kolejny raz tej samej formy. Ale jest jeszcze coś. Coś owiele bardziej istotnego niż moja chęć napisania czegoś innego niż wcześniej itak na serio to ona sprawiła, że książka, którą masz wdłoni, jest taka, anie inna. No bo jak tak pisałem czy to owładcach, czy oich ludziach od brudnej roboty, to itak miałem świadomość, że pomijana jest masa zwykłych ludzi, którzy wwalkach brali udział iczęsto tracili życie. Postanowiłem skupić się na takich „zbiorowych bohaterach”, bo gdyby nie oni, to ani rządzący, ani ich dowódcy nie mieliby nic do gadania. 

Tylko teraz ktoś może pomyśleć: „No spoko, ale czemu od razu cała książka tylko oII wojnie światowej? Przecież nasi bili się też wczasie Potopu, różnych powstań itak dalej”. Pewnie, że tak. Trochę słabo by było, gdybym otym nie wiedział. Tak czy inaczej uznałem, że takiej wojny jak ta nie było nigdy wcześniej ioby nigdy już się nie przytrafiła. Oczywiście wtym momencie mógłbym rozwinąć tę myśl, ale raczej sami to doskonale rozumiecie, ajeśli nie do końca, to ta książka też będzie pomocna wuświadomieniu sobie ponurej wyjątkowości tego konfliktu. Poza tym, jasne, że mógłbym zrobić książkę onajwiększych wojnach Polaków ioile jestem sobie wstanie wyobrazić opisanie na przykład Potopu Szwedzkiego albo Wojny Polsko-Bolszewickiej wpojedynczych rozdziałach, to II wojny światowej… no nijak. Sorry. Niczego poprzednim wojnom nie ujmując, wtym przypadku działo się zbyt dużo ważnych rzeczy, żebym mógł to ze spokojnym sumieniem opisać na kilkunastu stronach. Oczywiście to nie znaczy, że wtej książce nie ma skrótów myślowych. Onie! Jest ich masa, ale ci, którzy byli wstanie się ztym pogodzić, już dawno to zrobili, atwardogłowych itak nie przekonam, więc szkoda strzępić wiadomo co.

Azatem książka ta przedstawia historię ogromnej liczby Polaków, którzy przyczynili się do tego, że dzieje II wojny światowej (aczęsto icałej Europy) potoczyły się tak, anie inaczej. Oczywiście niektóre osoby wysuwają się tu na pierwszy plan isą wymieniane zimienia inazwiska, jednak warto pamiętać, że pod takimi określeniami jak „żołnierze” czy „nasi” kryją się też ogromne ilości osób walczących za ojczyznę, których wymienianie tutaj po pierwsze sprawiłoby, iż książka nabrałaby takich rozmiarów, że Znak musiałby chyba zlecić wyrżnięcie całej Puszczy Białowieskiej, żeby starczyło materiału na papier, apo drugie nie byłoby to możliwe, bo do dziś nie znamy nazwisk wszystkich poległych. Każdemu ztych ludzi należy się niepojęty szacunek ipamięć, ajeśli ta książka jakkolwiek się do tego przyczyni, to po raz kolejny poczuję się jak wielki szczęściarz. Iwzasadzie tutaj mógłbym już skończyć wstęp, ale być może zauważycie wksiążce jeszcze coś nowego ipotem będziecie mieć pretensje, że nie ostrzegałem.

Być może niektórzy uznają, że ta książka ma mniej pikantnych żartów igeneralnie tym razem mniej jest na przykład oseksie (co nie znaczy, że ten wątek jest całkiem pominięty, obczajcie rozdział obitwie oAnglię!). To wynika zomawianego rozdziału wnaszej historii. Naturalnie mógłbym co drugie zdanie dodawać dwuznaczne dopowiedzenie czy na siłę wciskać bluzgi, żeby tylko było kontrowersyjnie. Ale czy faktycznie tego potrzeba wrozdziale oPowstaniu Warszawskim czy oakcjach zbrojnych naszego podziemia? Te historie itak są nieziemsko ciekawe idodawanie im sztucznego luzu wydało mi się zwyczajnie niepotrzebne. Zdrugiej strony nie zrozumcie mnie źle– nie zdziadziałem wciągu roku, który minął od premiery poprzedniej książki. Strasznie starałem się też unikać patosu igórnolotnych stwierdzeń, na co dowodem niech będzie choćby tytuł rozdziału oPowstaniu Warszawskim. Azatem spokojnie. Język, który znajdziesz wtej książce, to nadal Wojtek Drewniak zHistorii Bez Cenzury. 

			Zrobiłem, co wmojej mocy, żeby ciężkie zagadnienia przedstawić jak najbardziej przyswajalnym iluźnym językiem. Na przykład rodzaje okrętów, których nikt nie kojarzy, porównałem do czegoś, co mniej więcej ogarnia każdy. Podobnie zrobiłem też między innymi zorganizacją polskich dywizjonów wAnglii. Bo nadal uważam, że historię można przedstawić prosto, ale nie każdemu się chce albo nie każdemu się udaje. Gwarantuję, że przez cały czas pisania tej książki chciało mi się. Aczy się udało? To już oceńcie sami.

			 


Rozdział 1. Nasi pierwsi hakerzy– Enigma
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			Wiem, że dla wielu osób najważniejszym osiągnięciem niemieckiej myśli technicznej jest silnik 1.9 TDI. Zdaję sobie również sprawę, że wiele osób ciężko będzie przekonać, że jest inaczej, jednak może ten rozdział trochę pomoże wbatalii słownej zfanatykami Passatów. Otóż moim zdaniem na miano technologicznego majstersztyku zNiemiec zasługuje Enigma. Niepozorne urządzenie szyfrujące, które miało pomóc naszym zachodnim sąsiadom wygrać wojnę. Tylko po co tutaj rozdział oEnigmie, skoro cały świat wie, że przecież Anglicy złamali wkońcu ten szyfr? Gówno wie. Bo to nie kto inny jak Polacy byli architektami tego sukcesu.

Na dzień dobry (chyba że ktoś czyta wieczorem, to sorry) musimy cofnąć się do czasów przed II wojną światową. Wsumie to okaaaawał czasu, ponieważ maszyny szyfrujące to dość stary wynalazek. Czemu? Bo od wieków wiadomo, że informacja jest czymś absolutnie bezcennym, zwłaszcza wwojsku. Musi być nie tylko sprawnie przekazana, ale też zabezpieczona wrazie przechwycenia jej przez wroga. Zatem przez lata kombinowano, jak stworzyć możliwie najskuteczniejsze szyfry. To akurat nie był największy problem, dużo gorzej było zczasem ich kodowania iodczytywania. Przez kawał czasu robiono to ręcznie, awczasie wojny, kiedy często każda minuta jest na wagę złota, był to spory problem. Zaczęto więc eksperymentować zmaszynami, które zmieniały litery itworzyły zaszyfrowany przekaz. Dla mnie, kogoś, kto zwynalazcą ma tyle wspólnego, co Hannibal zweganizmem, absolutnie zachwycające jest to, że pierwsze takie maszyny powstawały już w… XV wieku! Przez kolejne stulecia urządzenia te ulepszano, aż wreszcie…

			Przyszedł rok 1918, który był ważny dla świata zwielu powodów– skończyła się Iwojna światowa, Polska odzyskała niepodległość, powstały estońskie siły powietrzne, ale również pewien Niemiec– Artur Scherbius– złożył wniosek oprzyznanie mu patentu na maszynę szyfrującą. Ta wielka machina, która nijak nie przypominała niepozornej skrzyneczki, jaką potem stała się Enigma, działała na zasadzie bębenków rotacyjnych, które wyglądały jak duże koła zębate. Żeby być dokładnym, to jeszcze dodam, że początkowo były cztery takie bębenki– trzy kręciły się wtę samą stronę, ajeden wprzeciwną inazywał się „Umkehrwalze”, co jest informacją totalnie nieprzydatną, oczym przekonacie się, sprawdzając to hasło windeksie na końcu książki1.

			Pan Scherbius zabrał swój wynalazek na imprezę branżową– kongres Międzynarodowego Związku Pocztowego (swoją drogą brzmi to jak jedna znudniejszych imprez na świecie), na której znawcy tematu bardzo docenili Enigmę. Bo wiecie, miłośnicy urządzeń szyfrujących to nie tylko wojskowi– skuteczne utajnianie informacji przed konkurencją leży też winteresie szanujących się firm, które może by ikupiły sobie po Enigmie, ale niestety czasy były, jakie były. Oco chodzi? Ano oto, że było świeżo po dość tęgiej wojnie igeneralnie mało kto miał kasę na takie cuda techniki jak Enigma. Poza tym wynalazek sam wsobie może imiał potencjał, ale wymagał jeszcze poprawek izdecydowanej redukcji masy, bo prototyp ważył około 50 kilo, czyli tyle co około pięćdziesięciokilogramowy wór piachu. Albo dwa wory piachu po około 25 kilo. Taki ze mnie matematyk! Dobra, wracamy do Enigmy…

			Bo szczęście jednak uśmiechnęło się do niemieckiego wynalazcy. Oto bowiem w1926 roku Enigmą zaczęła interesować się niemiecka marynarka wojenna. Wojskowi tajniacy wtajemnicy skontaktowali się zfirmą Scherbiusa ipo dokładniejszym zapoznaniu się zEnigmą poprosili, żeby na ich potrzeby przygotował specjalną, odrobinę zmodyfikowaną wersję maszyny szyfrującej. Rozkazali również zrobić coś, co pozornie wydaje się głupim pomysłem– mianowicie zabronili wycofania Enigmy zoferty firmy. Czemu ludzie zKriegsmarine chcieli, żeby parafrazując rosyjskiego klasyka, taki sprzęt można było kupić wkażdym sklepie? Bo po pierwsze ich wersja miała być zmodyfikowana, ale co najważniejsze– gdyby nagle zaczęto na wielką skalę wycofywać zoferty potężną machinę szyfrującą, to nawet najbardziej pierdołowaty wywiad na świecie domyśliłby się, że coś jest na rzeczy izjakiego sprzętu zaczęli korzystać Niemcy, bo wmiędzyczasie zainteresowanie tym sprzętem wyraziły też wojska lądowe. Zatem komercyjna sprzedaż Enigmy miała być stopniowo inaturalnie wygaszana. Polakom udało się kupić jedną ztakich komercyjnych wersji, jednak to jeszcze nie był przełomowy moment. Do niego za chwilę dojdziemy, natomiast wmiędzyczasie opowiedzmy sobie wprostych słowach, na jakiej zasadzie działała Enigma.

			Spokojnie, nie będziemy wdawać się tutaj wsuperdokładne szczegóły, bo byłoby to zwyczajnie nudne. No bo co nam da informacja, że część kodującą wzwykłej Enigmie (bez wojskowych przeróbek) tworzył bębenek wyjściowy, bębenki ruchome, walec obrotowy, było też sześć połączeń wtyczkowych. Zamiast tego lepiej powiedzieć, że elementy te współtworzyły urządzenie, które potrafiło zakodować wiadomość na około 5172165503971832752302775832450
732675000000000000000000000000000000 000000000 000000000000 sposobów. Serio, to nie tak, że wpisałem tutaj przypadkowe liczby– możliwość kombinacji była ogromna! Ajak wyglądał proces szyfrowania? 

			Najpierw trzeba było ustawić wirniki, czyli takie wystające kółka zębate, wodpowiedni sposób. Potem operator Enigmy wprowadzał na klawiaturze maszyny literkę– wtedy wirniki dokonywały „zakodowania” ina Enigmie zapalała się lampka pokazująca literkę zaszyfrowaną. Czaicie? Pewnie większość tak, ale może na przykładzie będzie jeszcze łatwiej. Pan Niemiec wciskał literkę „B”, wirniki robiły „magię” ipodświetlała się literka „K”. To znaczyło, że wtym szyfrze „K” to tak naprawdę „B”. Itak po jednym znaku kodowano wiadomość. No ajak ją potem rozczytywano? Kluczem było to, żeby odbierający ustawił wirniki tak samo jak nadawca. Jak to się już zrobiło, to było zgórki– wciskało się literkę „K”, awirniki odkodowywały ipodświetlała się literka „B”. Ten wynalazek był niesamowity, ale to nie tak, że nie miał minusów.

			Zdecydowanie najbardziej upierdliwe było to, że Enigmę musiały obsługiwać dwie osoby, bo nie miała wbudowanej maszyny do pisania. Robota wyglądała zatem wten sposób, że jedna osoba wpisywała na klawiaturze tekst, adruga przez radiostację nadawała podświetlające się literki zszyfrem. Natomiast po drugiej stronie jedna osoba wciskała odebrany szyfr, adruga zapisywała rozkodowany tekst na maszynie, żeby przekazać go dalej. Dzisiaj wydaje nam się to strasznie pracochłonne, co oczywiście jest prawdą, natomiast wtamtych czasach technologia nie pozwalała na więcej. Nie to, żeby Niemcy nie próbowali– stworzyli nawet trochę wersji, nazwijmy je Enigmą Lux, zwbudowaną maszyną do pisania, ale musieli je szybko wycofać, bo psuły się bardziej niż forma Krychowiaka wPSG.

			Naturalnie to nie tak, że wywiady innych państw nie połapały się, że Niemcy zmienili sprzęt szyfrujący. Nie wiem, jak jest dzisiaj, ale wtedy każdy śledził każdego iagenci wszystkich państw nasłuchiwali każdej możliwej wiadomości, później próbując ją rozszyfrować. Szybko się zorientowano, że Niemcy coś kombinują. Pierwsi za łamanie kodu zabrali się Anglicy, ale szło im to równie żałośnie jak wskrzeszenie Top Geara bez Clarksona, Maya iHammonda. Przede wszystkim podeszli do sprawy od totalnie złej strony– założyli, że szyfry nie są generowane przez maszynę, tylko mają jakiś klucz odnoszący się na przykład do jakiejś książki. Wiecie, że przykładowo kluczem jest książka Historia Bez Cenzury 2: Polskie Koksy iszyfrowanie polegało na tym, że nadawano komunikat: „69,4,7”, po czym osoba po drugiej stronie brała książkę do ręki, otwierała na stronie 69, namierzała czwartą linijkę, awniej siódme słowo ijuż wiedziała, że chodzi osłowo „powstanie”. Inni angielscy kryptolodzy myśleli, że klucz polega na czym innym, iszukali charakterystycznych powtórzeń, na podstawie których zkontekstu zczasem mogliby rozszyfrować język. Francuzi też próbowali, ale idąc tym tropem, mogli isto lat próbować ina nic by nie wpadli. Zupełnie inaczej do sprawy podeszli… tak jest– Polacy. Nasi szybko zauważyli, że trzeba do tego podejść matematycznie, jednak pewnie też zeszłoby im długo, zanim zorientowaliby się, jak działa nowa aparatura Niemców. Najlepiej byłoby mieć egzemplarz ina jego podstawie rozpracowywać szyfr. Ale jak to zrobić? Sposobów mogło być wiele, włącznie zwysłaniem superagenta na niebezpieczną misję, żeby ten wykradł tajny sprzęt, ale nie, to nie tego typu historia. Bo prawda jest taka, że nasi mieli wręcz GIGANTYCZNEGO farta. Oco chodzi?

			Otóż pewnego dnia 1929 roku warszawski urząd celny nadał wtrybie alarmowym wiadomość do biura szyfrów Wojska Polskiego. Okazało się, że do urzędu celnego trafiła jakaś niespodziewana paczka, ale co jeszcze ciekawsze, bardzo szybko pojawił się też pewien tajemniczy mężczyzna. Nikt go nie wzywał, agość wyrósł jak spod ziemi. Poza tym był agresywny jak Decade Of Therion, domagał się natychmiastowego zwrotu paczki ipowoływał się na znajomości wkonsulacie. Apytany oto, co takiego ważnego jest wowej przesyłce, zmieszany odpowiadał, że to aparatura radiowa, która została tu przypadkiem przysłana, ikoniecznie trzeba ją odesłać do Rzeszy. Takie zachowanie wzbudziło duże podejrzenia naszych celników, co więcej– czas był po ich stronie. Tak się bowiem złożyło, że była sobota po południu, więc jako że wurzędach nikt już nie pracował, to powiedziano tajemniczemu Niemcowi, że nic już dzisiaj nie załatwi ima przyjść wponiedziałek. Wściekły facet wyszedł, anasi chłopcy ostrożnie otworzyli podejrzaną skrzynkę iich oczom ukazała się… tak jest– maszyna szyfrująca! Celnicy obfotografowali sprzęt, wszystko dokładnie pomierzyli, przerysowali okablowanie izabezpieczyli paczkę tak, żeby nie dało się poznać, że była otwierana. Wten sposób Polacy dowiedzieli się, czego nasi zachodni sąsiedzi używają do kodowania wiadomości. ANiemcy nie wiedzieli, że my wiemy, że oni nie wiedzą, że my wiemy.

			To, że wiedziano, jak Enigma wygląda, nie było jednak jednoznaczne ztym, że Polacy złamali jej szyfr. Byłoby to za piękne iza proste. Należało dokładnie odkryć zasadę jej działania izrekonstruować maszynę, której oryginał przecież oddano Niemcom, żeby nie było przypału. Co zatem zrobiono? Jeszcze wtym samym roku wPoznaniu rozpoczął się kurs kryptologii, na który zaproszenie dostało 20 najlepszych studentów tamtejszego uniwersytetu. Iteraz pewnie jacyś ultrasi zUW czy UJ cali zapluci krzyczą: „Aczemu zPoznania? Toć unas najlepsi fachowcy! Elita spod gołębnika, jak mawiał Eryk Brodnicki!”. Spokojnie, nie ma się co spinać. Chodzi oto, że tamtejsi studenci, zracji położenia Poznania, bardzo dobrze znali język niemiecki. Przecież przed przyjściem na studia był im wciskany zwielkim uporem wramach germanizacji. Dobra, skoro to już sobie wyjaśniliśmy, teraz opowiedzmy sobie coś więcej otym kursie. Prowadzili go oficerowie, spece od wywiadu, których cel był prosty– ztej dwudziestki najlepszych wyłonić absolutnych debeściaków, którzy dołączą do wywiadu. Okazała się nimi trójka wirtuozów matmy– Jerzy Różycki, Henryk Zygalski iMarian Rejewski. Ten ostatni był takim perfekcjonistą, że mimo ukończenia kursu zjednym znajlepszych wyników dodatkowo, żeby się jeszcze doszkolić, wybrał się na rok na niemiecki uniwersytet wGetyndze, gdzie matematyka była na tak wysokim poziomie, jak spalanie wkombajnie Bizon. Tak czy inaczej 1 września 1932 roku chłopaki rozpoczęli pracę wBiurze Szyfrów Sztabu Generalnego. Ich zadaniem było, ajakże– jak najszybsze rozpracowanie Enigmy ipoznanie niemieckiego szyfru.

			Trzeba zaznaczyć coś, wco pewnie nie wszyscy uwierzą, ale odziwo tak było. Otóż dużą rolę wpoczątkowej fazie polskich badań nad Enigmą odegrała pomoc… Francuzów. Też jestem wszoku. Ale oco dokładnie chodzi? Ano oto, że ich wywiad dotarł do instrukcji obsługi Enigmy, którą… uznał za bezużyteczną! Ipewnie tylko dlatego przodkowie Platiniego oddali nam ją bez większego problemu. Jedyne, czego Francuzi byli wkwestii Enigmy pewni, to fakt, że każda wiadomość zaczynała się od pewnego klucza złożonego ztrzech liter. Nie wiedzieli jednak, co ztą wiedzą począć, toteż dali Polakom listę tych kluczy pochodzących zwiadomości, jakie przechwycili na niemieckich falach wciągu dwóch miesięcy, iżyczyli miłej zabawy ztechnologią, której nie byli wstanie ogarnąć. Natomiast nasi kryptolodzy błyskawicznie zrozumieli, oco może wtym wszystkim chodzić…

			Korzystając zmatematycznych wzorów, których przytaczanie nie ma tu sensu, chłopaki sprawnie rozpracowali, na jakiej zasadzie Enigma łączy bębenki wewnątrz. Jednak największym problemem okazało się złamanie kluczy, októrych już wcześniej wspomniałem. Co to takiego było? Pamiętacie, jak mówiliśmy sobie odziałaniu Enigmy? Otóż klucze to nic innego jak sposób ustawienia bębenków przed nadaniem wiadomości iprzed jej rozszyfrowaniem. Jak już dobrze wiecie, obie Enigmy musiały być ustawione tak samo, żeby cała robota miała sens. Teoretycznie samą kombinacją początkowego klucza można było stworzyć 17,5 tysiąca kombinacji! Złamanie takiego zabezpieczenia skutecznie zniechęciłoby wielu specjalistów… ale nie Polaków! Nasza Czadowa Trójka wiedziała, że klucze zawsze składają się ztrzech liter powtórzonych dwa razy, na przykład ABC ABC. Czemu dwa razy? Żeby odbiorcy na bank użyli tego samego klucza co nadawcy. Mało tego! Klucz był zmieniany codziennie! Polscy kryptolodzy wyjątkowo postanowili nie ograniczać się tylko do matematyki, ale posłużyli się odrobiną psychologii izapewne własnym doświadczeniem. Otóż pomyśleli, że jeśli klucz zmienia się codziennie, anadający wiadomości Niemcy muszą przekazać ogromne ilości informacji każdego dnia, to wkońcu zaczną iść na łatwiznę ibędą jako klucze wpisywać dzisiejsze odpowiedniki haseł typu „dupa8” albo „admin1”. Toteż Jerzy Różycki, Henryk Zygalski iMarian Rejewski postanowili posłużyć się metodą „na chama” ikombinowali zkluczami typu AAA, ABC czy XYZ. Do tego dodali trochę matematycznych cudów, które niewiele mi mówią, ale może komuś się przydadzą– kluczy charakterystycznych, metody statystycznej imetody równych liter– iwostatnich dniach grudnia 1932 roku mogli cieszyć się pierwszą rozszyfrowaną od początku do końca depeszą Reichswehry. Całkiem dobrze się składało, bo już wkolejnym roku do władzy doszedł Hitler ijego kumple. Jak to się dla nas skończyło, jeszcze nie raz sobie wtej książce opowiemy. Warto jednak przy tej okazji zaznaczyć, że wtym czasie wiele osób wnaszym kraju uważało, iż dojście do władzy wąsatego kurdupla będzie dla Polski bezpieczną zmianą. Dziś wiemy, że delikatnie rzecz ujmując, nie mieli racji.

			Niestety byłoby zbyt pięknie, gdyby raz rozkodowana Enigma pozostała taką już na zawsze. Oniemieckich służbach na przestrzeni lat można powiedzieć wiele złego, ale na bank nie można im zarzucić lenistwa. Służby naszych zachodnich sąsiadów ciągle ulepszały swoją maszynę kodującą. Poza tym szyfry zaczęto zmieniać częściej niż raz dziennie, ale spokojnie. Polacy iztym sobie radzili. Niesamowitą robotę wykonał Marian Rejewski, tworząc cyklometr– specjalne urządzenie, które pozwalało sprawnie ustalać kolejność wirników. Żeby wyjaśnić sobie, jak to działało, musielibyśmy znowu zagłębić się wodmęty nauk ścisłych, których nie ogarniam, więc nie będę zmyślał. Najważniejsze jest to, że za pomocą cyklometru rozpracowywano niemieckie depesze aż do 1938 roku!

			Niestety na rok przed rozpoczęciem II wojny światowej hitlerowcy poszli już kompletnie na całość izaczęli zmieniać ustawienia maszyn już nawet nie kilka razy dziennie, ale przed każdą nadaną wiadomością. Nie to, żeby naszych kryptologów jakoś to przerosło. Tu zkolei popisał się Henryk Zygalski. Stworzył tak zwane płachty Zygalskiego. To były takie arkusze perforowane, bardzo podobne do tych stosowanych wpianolach (czyli takich jakby pozytywkach zprzyczepionym pianinem). Dla wszystkich 26 możliwych pozycji jednego wirnika stworzył po jednej takiej płachcie. Takich zestawów zrobił sześć izabawa polegała na tym, żeby żmudnie nakładać je na siebie, aż pozostanie tylko jeden otwór, który był rozwiązaniem zagadki– pokazywał ustawienie wirników. Ale to nie wszystko, bo nasi chłopcy stworzyli też bombę!

			Nie chodzi jednak otaką bombę konwencjonalną, którą zrzuca się zsamolotów, aotak zwaną bombę kryptologiczną. To bardzo mocna nazwa na coś, co moglibyśmy śmiało porównać do pierwowzoru komputera! Tutaj pierwsze skrzypce odegrał Marian Rejewski, który zaproponował połączenie mechanizmów szyfrujących zaż sześciu Enigm. Co to dało? Ten obliczeniowy kolos potrafił sprawdzić kilkanaście tysięcy kombinacji wmniej niż dwie godziny, co na tamte czasy było fantastycznym wynikiem. 

			Niestety im bliżej wojny, tym Niemcom coraz mocniej zależało na utajnianiu swoich depesz, więc na początku 1939 roku dodali do maszyny kolejne wirniki, co niepojęcie wręcz zwiększyło liczbę opcji szyfrowania. Czy nasi by sobie ztym poradzili? Pewnie tak, jednak sprawa zaczynała się komplikować, bo na nowe rozwiązania potrzeba było nie tylko czasu, ale iowiele większego budżetu. Na stanie mieliśmy sześć bomb kryptologicznych, ado spokojnego obsłużenia coraz większej ilości informacji zaszyfrowanych wnowy sposób potrzebowano przynajmniej dziesięć razy tyle. Do tego dochodziły jeszcze płachty Zygalskiego, których teraz potrzebne były całe setki… By móc kontynuować prace, niezbędne były ogromne pieniądze. Nie było na to szans. Nasi kryptolodzy zresztą doskonale to rozumieli, przecież wojsko miało wtedy wiele potrzeb. Uznano jednak, że te wszystkie osiągnięcia nie mogą pójść na marne– zdecydowano się przekazać ustalenia polskich matematyków państwom sojuszniczym na Zachodzie.

			24 lipca 1939 roku, czyli trochę ponad miesiąc przed wybuchem II wojny światowej, na konferencję kryptologów przyjechali do naszych specjalistów ich koledzy zFrancji iAnglii. Zwłaszcza ci drudzy długo zbierali żuchwy zpodłogi, kiedy zobaczyli, jakie wyniki włamaniu niemieckich szyfrów osiągnęła nasza Czadowa Trójka. Ajuż kompletnie zaszokowani byli, kiedy się dowiedzieli, że nasi mają kilkanaście zrekonstruowanych maszyn, sprzęt do łamania kluczy ikażda zprzybyłych sojuszniczych ekip dostanie nie dość, że po Enigmie, to jeszcze instrukcję, jak stworzyć bombę kryptologiczną. Wsierpniu, zgodnie zumową, polskie Enigmy wypłynęły do zachodniej Europy zportu wGdyni. Udało się praktycznie wostatniej chwili.

			Niemcy uderzyli zcałą bezwzględnością 1 września 1939 roku. Mimo zaciekłej obrony, októrej jeszcze nie raz sobie wtej książce wspomnimy, postępy Wehrmachtu były zatrważające. Polskie Biuro Szyfrów działało tylko przez kilka dni wojny, potem wpośpiechu trzeba było ewakuować ludzi, asprzęt… niestety zniszczyć. Rejewski, Zygalski iRóżycki przez Rumunię trafili do Francji, gdzie oczywiście byli bardzo dobrze znani wśrodowisku kryptologów igeneralnie matematyków. Chcieli walczyć zhitlerowcami najlepiej jak potrafili, azatem kontynuowali prace nad złamaniem kolejnych wersji Enigmy we francuskim Biurze Szyfrów, jednak było ono nieporównywalnie gorzej wyposażone od polskiego– miało tylko dwie Enigmy. Wcześniej były trzy, ale jedną rozmontowano na czynniki pierwsze, żeby móc produkować kolejne maszyny. Warunki zatem nie rozpieszczały. Tym bardziej że ina Francję Niemcy się łasili.

			Po dość spektakularnej wtopie, jaką była obrona tego państwa wiosną 1940 roku, nasi kryptolodzy pozostali we Francji. Konkretnie wokolicach Marsylii, gdzie kontynuowali swoją żmudną robotę wtajemnicy. Bo wsumie warto sobie przy tej okazji wyjaśnić, że Niemcy podzielili zdobytą Francję na dwie części. Jedną okupowali „klasycznie”, adruga to była tak zwana Francja Vichy, która niby była wolna, chociaż bardziej na papierze, bo wśród rządzących była masa kolaborantów wspierających Adolfa. Tak czy inaczej było tam odrobinę więcej luzu iwłaśnie wtej Francji Vichy nasi kryptolodzy działali dalej. Tak jak już wspomniałem– pod przykrywką.

			Niestety wstyczniu 1942 roku jeden zCzadowej Trójki– Jerzy Różycki– zginął. Ktoś może pomyśleć, że pewnie zrąk Niemców, którzy wpadli na trop jednego zwybitnych polskich matematyków. Wsumie dość prawdopodobne– wkońcu była wojna, aistnienie takiego kryptologa we wrogim obozie było Niemcom bardzo nie na rękę… jednak to nie takie proste. Formalnie Różycki zginął wkatastrofie statku, którym wracał zAlgieru. Śmierć poniosły tam 222 osoby, ale do dziś okoliczności tego zatonięcia są bardzo tajemnicze, apoza Różyckim na statku znajdowali się (irównież zginęli) kapitan Jan Graliński (szef sekcji kontrwywiadu radiowego odpowiedzialnej za rozszyfrowywanie Sowietów), Piotr Smoleński (kryptolog, również zsekcji sowieckiej) itowarzyszący im francuski kapitan… Jeśli weźmiemy te kwestie pod uwagę, sprawy zaczynają wyglądać dość niepokojąco, prawda?

			Pozostało zatem dwóch naszych wybitnych kryptologów– Rejewski iZygalski, którzy postanowili przedostać się do Anglii, co im się wkońcu udało, jednak nie bez przypału. WHiszpanii zostali bowiem na jakiś czas aresztowani. Tak czy inaczej w1943 roku dotarli na Wyspy, gdzie spotkali się ztypowo angielską… nie, nie pogodą. Zniewdzięcznością. Otóż nasi kryptolodzy, ojcowie sukcesu złamania Enigmy, zostali olani przez sojuszników, którzy wtym czasie, dzięki odkryciom naszej Czadowej Trójki oraz wiedzy, jaką nabyli od polskich matematyków przed wojną, stworzyli sobie bardzo sprawny system deszyfrujący imieli Niemców na bieżąco pod kontrolą. Człowiekiem, któremu przypisano wszystkie zasługi, stał się na długie lata Alan Turing, bardzo dobry matematyk, który jednak nie stworzyłby swojej maszyny Agnus Dei (czyli Baranek Boży), gdyby nie ciężka praca naszych rodaków. Tych ostatnich… odesłano do Batalionu Łączności Naczelnego Wodza Polskich Sił Zbrojnych, gdzie nadal mieli łamać niemieckie kody, ale żadnej publicznej pochwały nigdy od Anglików nie otrzymali.

			To jednak nie koniec, bo jeśli mało Wam irytacji, to pozwólcie, że opowiem, co się działo wkolejnych latach znaszymi matematycznymi koksami. Zygalski pozostał wAnglii, gdzie zapomniany musiał zarabiać na swoje utrzymanie jako nauczyciel matematyki wprowincjonalnej szkole. Natomiast Rejewski wrócił po wojnie do nowej, gorszej (bo socjalistycznej) Polski. Przez jakiś czas pracował wbydgoskiej fabryce kabli, apóźniej wtak mało dla wybitnego matematyka oczywistych miejscach, jak Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy czy Związek Branżowy Spółdzielni Drzewnych iWytwórczości Różnej. Zmarł w1980 roku. Zapomniany, jak jego pozostali koledzy… Tak wyglądały losy naszych rodaków, którzy zaczynając od zera, dzięki swoim talentom ipomysłowości złamali szyfr Enigmy, co zmieniło bieg wojny jeszcze przed jej wybuchem. Serio, nie ma tu ani trochę przesady. 

			Bo Enigm na stanie niemieckiego wojska było jakieś 30 tysięcy– przekazywano sobie za ich pomocą informacje zkażdego okrętu (również podwodnego) iwkażdej eskadrze lotniczej. Gdyby ten szyfr pozostał tajny, to według wielu historyków wojna mogłaby trwać nawet otrzy lata dłużej, amoże nawet jej wynik byłby kompletnie inny! To nasi rodacy jako pierwsi złamali kod Enigmy iprzekazali tę wiedzę dalej, ale Anglicy woleli otym zapomnieć. Długie lata musieliśmy czekać na sprawiedliwość, bo oficjalnie Wielka Brytania przyznała, że złamanie Enigmy było dziełem Polaków, dopiero kiedy wchodziliśmy do NATO w1999 roku. Generalnie Brytyjczycy mają chyba jakieś problemy zpamięcią, na co innym przykładem jest to, jak olano naszych pilotów, którzy uratowali Anglię. Ale otym za kilka rozdziałów.
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Nigdy za wiele dumy zPolaków. Zobacz więcej oEnigmie!

https://www.youtube.com/watch?v=uhSSVsXBPk4


Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej





			
				
					1 Przeczytane? No przecież pisałem, że to nieistotne, wracaj do czytania rozdziału :)
				

			


Rozdział 2. Niespodzianka po polsku– Westerplatte
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Rozdział 3. Honor zbrawurą – bitwa nad Bzurą 
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Rozdział 4. Pierwsi polscy komandosi – cichociemni
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Rozdział 5. Łomot zPOLotem– bitwa oAnglię
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Rozdział 6. Flota jak ze złota– nasi marynarze na wojnie
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Rozdział 7. Codzienność wpiekle– jak się żyło wczasie okupacji?
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Rozdział 8. Zabójczy underground– akcje zbrojne naszego podziemia
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Rozdział 9. Niemożliwe? Dajcie to Polakom!– bitwa oMonte Cassino
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Rozdział 10. [bez wymyślnych tytułów] – Powstanie Warszawskie 
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Rozdział 11. Wyrolowani– Polacy woperacji Market Garden
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